
D odatek  do Nru 127 „N aprzodu".

P o  1 6 6  k o n f i s k a c i e  n a k ł a d  d r u g i .
Nr. 126, Kraków, sobota 10 maja 1902. Rocznik Xf,
A d r e s  K e d a k c y i  i  A d m in i s t r a c y i : 

K r a k ó w ,  u l.  B r a c k a  1 5 .
Adres na telegramy: N a p r z ó d  K r a k ó w .  

T e le fo n  N r. 3 9 6 .
Listy należy adresować do Redakcyi „Naprzodu 
a prenumeratę, zamówienia i reklamacye do Ad

ministracyi „Naprzodu*, Kraków, Bracka 15. 
Redakcya rękopisów nie zwraca, koresponden- 
cyj bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo

płaconych nie przyjmuje. 
Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 

pocztowej.
N u m e r  p o je d y n c z y  8  h a le r z y .  

N u m e r  p o n ie d z ia łk o w y  4  h a le r z e .

i i i S f i i
N A P K 2 0 D

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

W y c h o d z i codziennie o godz. 8 rano, a w po
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
D o  n a b y c ia  w Administracyi, ul. Bracka 1.15, 

oraz we wszystkich biurach dzienników. 
O g ło s z e n ia  przyjmuje Dział inseratowy „Na
przodu* pod zarządem S.Soniewickiego,Kraków, 
Bracka 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanua; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, Wro
cławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse i M. 
Dukes w Wiedniu; O. Adam w Paryżu, rue 

de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło
szenia adresować należy: Dział inseratowy „Na

przodu*, Kraków, Bracka 15.

P r e n u m e r a t a  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
60 hal., rooznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  do d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rooznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek.
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni

ków w Krakowie i Podgói-zu tygodniowa prenumerata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pier
wszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z  D N I A .
Kraków, 9 maja.

Podwójna miarka.
Oburzenie na Prusaków i nawoływanie do 

zerwania stosunków handlowych z Prusami 
nie przeszkadza u nas wcale w nawiązywa
niu duchowych stosunków z tymi znienawi
dzonymi Prusami, w naśladowaniu ich bis- 
markowskiej „kultury". Jeżeli się czujne oko 
pruskiego prokuratora dopatrzy jakiejś „zbro
dni" w t r e ś c i  broszury, to oskarża on o 
tę „zbrodnię* tych, którzy ową broszurę kol
portowali.

W Austryi usiłowano podobną praktykę 
wprowadzić w początkach ruchu socjalisty
cznego; mianowicie socyalistów, kolportują
cych skonfiskowane druki, oskarżono nie o 
§ 24 ustawy prasowej, lecz o „zbrodnie" za
warte, zdaniem prokuratora, w treści owych 
druków.

Skonfiskowano

Dwóch takich „anar
chistów", ubogich robotników, aresztowała 
polieya lwowska przed trzema miesiącami za 
rozszerzanie idyotycznej broszurki dra Zieliń
skiego z Paryża p. t. „Obłudny socyalizm". 
Ludzi tych prokuratorya lwowska oskarżyła 
nie o kolportaż z § 24 ustawy pras., lecz o 
„zbrodnię zdrady stanu, podburzanie przeciw 
rządowi, armii i klasom posiadającym*, a 
więc o „zbrodnie", zawarte rzekomo w owej 
broszurce. Trzy miesiące przesiedzieli w śledz
twie na to, aby ich na rozprawie sąd uwol
nił od zarzuconych im „zbrodni* i zasądził 
tylko za kolportaż na karę pieniężną po 50 K! 
Rzecz jasna, że od początku powinni byli 
zostać oskarżeni tylko o to, za co ich wkoń- 
cu zasądzono, tj. tylko o kolportaż.

Gdyby praktykę, jaką zastosowała lwow
ska prokuratorya wobec tych „anarchistów", 
chciano ogólnie wprowadzić, to § 24 ustawy 
pras. stałby się zupełnie bezprzedmiotowym. 
Skoro jednak paragraf ten istnieje, to naj
lepszy w tem dowód, że ustawodawca nie 
chciał, aby kolporter druku skonfiskowanego 
był oskarżanym o te „czyny*, które spowo 
dowały konfiskatę, lecz wyraźnie określił ten 
rodzaj „występku* i nałożył nań karę p ie
niężną. Praktyka, wyżej przedstawiona, jest 
Więc przeciwna ustawie i takie bezpodstawne 
gnębienie ludzi aresztem śledczym za prze
stępstwa, za które ustawa nakłada tylko grzy
wnę, byłoby w wysokim stopniu naruszeniem 
bezpieczeństwa prawnego.

Skonfiskowano

Porządek dzienny wiecu opiew ał: S t a n  
w y j ą t k o w y  n a  p o l i t e c h n i c e .

Z powodu niezwykle ważnej sprawy za
proszono wszystkich profesorów politechniki 
i uniwersytetu, jakoteż młodzież akademicką. 
Z profesorów zjawił się jedynie prof. D y- 
b o w s k i.

Sprawę, będącą na porządku dziennym, po
dzielono na dwie części: i)  ostatnie zajścia 
na politechnice, 2) stosunek młodzieży do 
profesorów*.

Skonfiskowano

Skonfiskowano

Stan w yją tkow y
na politechnice lwowskiej.

Lwów, 8 maja.
Wczoraj wieczorem odbył się tu  w sali 

Strzelnicy, przy tłumnym udziale uczestni
ków poufny wiec słuchaczów politechniki, w 
sprawie znanego już reskryptu ministeryalne- 
ko z 15 lutego b. r., pozbawiającego m ło
dzież politechniczną prawa odbywania wie
ców w murach techniki.

Technicy lwowscy, w przeciwieństwie do 
nlojalnych" słuchaczów uniwersytetu, biorą 
^Wsze żywy udział w życiu politycznem 
kraju. Nie mogło to oczywiście podobać się 
yZęsącej krajem konserwatywno-klerykalnej 
^lice i stojącym na jej usługach c. k. profe- 
?°rom; postarano się tedy o ukaz, pozbawia
jący słuchaczów praw obywatelskich. Zamach 

na prawa i swobody młodzieży należy 
downie przypisać obecnemu rektorowi p. 
. zieślewskiemu, „demokracie i patryocie", li
żącem u „przyjaciela* młodzieży.

Pod koniec obrad zjawił się na wiecu po
seł tow. D a s z y ń s k i ,  po którego pojechała 
na dworzec deputacya techników. Tow. Da
szyńskiego przywitano burzą oklasków. Upro
szony do przemówienia tow. D a s z y ń s k i  
w gorących słowach zachęcał zebranych do 
wytrwałej i energicznej walki o swe kardy
nalne prawa akademickie. Ustawy uniwersy
teckie pochodzą z czasów najgorszej reakcyi, 
bo z r. 1849, a mimo to dają słuchaezom 
prawo wolnego zgromadzania się, które dziś 
konstytucyjny minister jednem pociągnięciem 
pióra odbiera. A rektor „demokrata", radca 
miejski, kandydat na posła sejmowego cał
kiem spokojnie przyjmuje ten zamach na 
wolność akademicką. Mówca wskazuje na to, 
że duch Rosyi już dawno przeszedł granicę 
austryacką i chce się zagnieździć w nauko
wych zakładach galicyjskich. Jeżeli jednak w 
Rosyi słuchacze zakładów wyższych stoją na 
czele ruchu rewolucyjnego, jeżeli nie lękają 
się żadnych ofiar, młodzież nasza również 
znajdzie dość środków, by ochronić swe p ra
wa akademickie. Mówca odradza od chwy
tania się odrazu najostrzejszego środka, gdyż 
młodzież jeszcze dość dobitnie potrafi pod
nieść głos protestu przed przystąpieniem do 
strejku. A jeżeli panowie — zakończył tow. 
D a s z y ń s k i  — wyczerpiecie wszystkie środ- 
ki ofieyalne, jeżeii po Jaworskim i innych 
członkach Koła polskiego zgłosicie się do 
mnie, znajdziecie we mnie gorliwego obrońcę 
waszej słusznej sprawy. (Grzmiące, długo
trwałe oklaski!)

Wkońcu przyjęto następujące rezolucje:
1. „Słuchacze szkoły politechnicznej, zebrani 

na poufnem zebraniu dnia 7 maja b. r., wy
chodząc z zapatrywania, że zabranianie wie
ców jest dla młodzieży zamknięciem jedynej 
legalnej drogi do obrony praw jej i swobód, 
oraz pozbawieniem możności wypowiadania 
się w sprawach młodzież dotyczących — że 
sam fakt zabronienia, napotkawszy wśród 
młodzieży, broniącej konsekwentnie praw 
swych i swobód, na energiczną reakcyę, wy
wołać może nieobliczone na przyszłość skut
ki — zwracają się do grona profesorów z 
prośbą, by w odpowiednio zreferowanym me- 
moryale zażądało bezzwłocznie od minister
stwa oświaty cofnięcia ostatniego zarządzenia 
i ustawowego zagwarantowania prawa od
bywania wieców*.

2. „Zebrana na poufnym wiecu dnia 7 ma
ja  1902 młodzież politechniczna, wychodząc 
z założenia, że młodzież nie może pozostać 
bez możności wypowiadania się w sprawach 
jej dotyczących i że jedyną legalną drogą do 
tego są wiece — uznaje niczem nieusprawie
dliwione rozporządzenie ministerstwa oświaty

Iz dnia 15 lutego 1902 r., zabraniające odby- 
J wania wieców na politechnice aż do dalsze- 
j go rozporządzenia, za szkodliwe dla normal
nego rozwoju życia akademickiego na tech
nice i zwraca się do społeczeństwa, posłów 
i prasy, aby wszelkimi środkami poparli dą 

| żenią młodzieży do cofnięcia wymienionego 
! rozporządzenia*.

Skonfiskowano

Wszystkie powyższe rezolucye przyjęto je
dnogłośnie wśród burzy oklasków.

Wybory do krakowskiej rady miejskiej.
W  j a k i  s p o s ó b  s z a c h r o w a n o ?

Przy wyborach z kuryi rzemieślniczej działy 
się następujące nadużycia:

Wyborca W a s s e r s t r o m  szedł z kartką do 
głosowania. Na schodach zaczepił go osławiony 
Frister i wyrwał mu kartkę. Wasserstrom zwró
cił się z prośbą o interwencyę do przechodzą
cego wówczas dra Grossa, który był świadkiem 
zajścia. Dr. Gross wezwał Fristera, by zwrócił 
kartkę Wasserstromowi. Wówczas Frister podarł 
kartkę na drobne kawałki. Dr. Gross zabrał ka
wałki i przedłożył je kornisyi, która nie chciała 
co do Fristera wydać żadnych zarządzeń. Na
tenczas dr. Gross udał się do prezydenta Fried- 
leina, który wydał polecenie urzędującemu przed 
gmachem magistratu komisarzowi policyjnemu, 
by Fristera na przyszłość do gmachu magistratu 
nie wpuszczał.

Wyborca R u b i n s t e n  Bernard, prowadzony 
przez 2 znane hyeny wyborcze do urny, oddał 
głos w kopercie znaczonej przewodniczącemu ko- 
misyi dr. H o r o w i t z o w i .  Dr^S e i n f e 1 d, obe
cny na sali wezwał komisyę do zbadania koper
ty, motywując żądanie tem, że przez znaczenie 
kopert naruszoną została tajność wyborów. W 
chwili, gdy dr. Seinfeld mówił, dr. Horowitz nie 
czekając i uprzedzając w sposób oczywiście pod
stępny, wszelkie ewentualności w r z u c i ł  ko
p e r t ę  do u r n y .  Wobec tego komisya nie mia
ła już możności zbadania koperty.

W galeryi hyen wyborczych zajmuje szcze
gólne miejsce aptekarz R o s e n b e r g  z Kazi
mierza. Pan ten zgłosił naprzód swą kandyda
turę do stronnictwa demokratycznego, które nie
dwuznacznie dało mu poznać, że jego kandyda
tury nie postawi, ponieważ jego przymioty oso
biste żadnych nie dają gwarancyj. Odrzucony w 
ten sposób zaofiarowywał swe usługi Hirschowi 
Landauowi, który wyłudziwszy od Rosenberga 
kartki wyborcze również go odrzucił. Rosenberg 
na własną rękę, bez żadnego upoważnienia wy
łudzał kartki od wyborców, udaremnił żydow
skim rękodzielnikom zwycięstwo przez to, że do 
ostatniej chwili nie oddał kart, a wezwany kil
kakrotnie przez dra Grossa do zwrotu kart, obie
cywał je zwrócić przed skończeniem wyborów, 
oczywiście jednak były to tylko złudne obietni
ce. Ludność żydowska powinna odwdzięczyć się 
Rosenbergowi, bojkotując jego aptekę.

Godne obok Rosenberga miejsce zajmuje K o- 
mi t a u ,  szynkarz na Kazimierzu. Żyjąc z uboż
szej ludności, nie powinien on handryczyć jej 
sumieniem. Ludność żydowska już bojkotuje je
go restauracyę i w tem nadal wytrwać winna. 
Mieszkańcy Kazimierza winni sobie zapamiętać 
tych panów.

„Głos narodu*, omawiając wynik wyborów, 
przyznał z nadzwyczajną szczerością, iż lista 
kandydatów klerykalnych przeszła tylko dzięki 
pomocy kahału i że gdyby rzemieślnicy kato

liccy nie byli rozdwojeni przez p. Mikołajskiego, 
nie potrzebowaliby tej pomocy, tj. wybraliby sa
mych kandydatów Koła mieszczańskiego. Żydzi 
powinni sobie zapamiętać dobrze to stanowisko 
kahału, który wbrew uchwałom zgromadzenia, 
wbrew oświadczeniom samego prezesa kahału, u- 
niemożliwił wybór kandydatów postępowych. W 
jaki sposób to się stało, podaliśmy poprzednio. 
Tu nie zawadzi jeszcze dodać, że prezes komi- 
syi wyborczej, p. H o r o w i t z  posunął się tak 
daleko, że pewnemu rzemieślnikowi odebrał pra
wo głosu, oświadczając głośno, iż pobrał jedno
razowo zapomogę od gminy w kwocie 10 K. 
P. Horowitz nie zawahał się dla niskiej agitacyi 
na rzecz rzeźników i Koła mieszczańskiego za
wstydzić publicznie biednego robotnika. Oświad
czamy otwarcie, że ten biedny robotnik, który 
mimo szalonej presyi chciał oddać głos wedle 
swego sumienia, stoi o całe niebo wyżej moral
nie od tego bogatego naganiacza klerykałów. 
Wypominanie komuś na głos ubóstwa jest czy
nem, który nie przynosi zaszczytu nikomu.

W ybory z K oła  m ałego  h an d lu  
odbędą się w poniedziałek dnia 12 b. m. w 
trzech sekcyach, mianowicie:

Sekcya I, obejmująca wyborców od poz. 1 
do 400, wybierać będzie w sali obrad magistratu 
(II piętro). W skład kornisyi wyborczej wcho
dzą : dr Bandrowski, Federowicz i dr H o r o 
wi t z .

Sekcya II, obejmująca wyborców od poz. 401 
do 800, wybierać będzie w sali konferencyjnej 
rady miejskiej (II piętro). W skład kornisyi wy
borczej wchodzą: H i r  s c h L a n d a u, Fritsch i 
Nowacki.

Sekcya III, obejmująca wyborców od poz. 801 
do 1186 wybierać będzie w sali konferencyjnej 
magistratu (I piętro). Komisya wyborcza: Juliusz 
Epstein, B e r i n g  e r  i Stryjeński.

Wybory odbędą się od godziny 9 do 1 przed 
południem i od 3 do 5 po południu.

Kandydatami stronnictw postępowych są:
1. Juda Birnbauui. 2. Ignacy Daszyński. 3. 

Roman Drobner. 4. Dr Rudolf Fruhling. 5. 
Dr Adolf Gross. 6. Dr Ludwik Lustgarten. 
7. August Miedniak. 8 . Prof. dr Józef Rosen- 
blatt. 9 Dr Herman Seinfeld. 10. Mojżesz 
Schmelkes.

Szczegółowo polecać czytelnikom powyższych 
kandydatów nie potrzebujemy chyba. Poseł tow. 
Ignacy D a s z y ń s k i  będzie moralnym kiero
wnikiem opozycyi przeciwstańczykowskiej i prze- 
ciwkornpcyjnej w radzie miejskiej. Przy naszych 
opłakanych stosunkach miejskich jest człowiek 
tej miary, co Ignacy Daszyński, wprost ko
niecznym w radzie miejskiej. Dr Adolf G r o s s  
jest gruntownym znawcą stosunków miejskich, 
konsekwentnym i radykalnym demokratą i so- 
eyaluym politykiem, człowiekiem, łączącym ener
gię z rzadką w naszych stosunkach nieskazitel
nością charakteru.

Z innych kandydatów zasiadali już w radzie 
miejskiej: dr Seinfeld, dr Lustgarten, Birnbanm 
i Schinelkes. Dr S e i n f e l d  był jednym z tych 
nieliczuyeh radców, którzy konsekwentnie do
magali się r ó w n e g o  i p o w s z e c h n e g o  
prawa wyborczego do gminy i zawsze stawali 
po stronie robotników. Przy każdej sposobności 
zwalczał dr Seinfeld zapędy stańczykowskie i 
klerykalne, — że przypomnimy tylko gorąee 
starcia wówczas, gdy stańczycy zreasumowali 
uchwałę co do kuryi powszechnej; iuterpelacyę 
w sprawie ks. D e m b o w s k i e g o ,  który wybił 
ucznia za to, że obcował z żydem; protest prze
ciw gratulowaniu hr. Potockiemu i przeciw skła
dowi komisyj wyborczych. W sprawach miej
skich odzuaczał się dr Seinfeld skuteczną iui- 
cyatywą. Był on np. jedyny, który sprzeciwił 
się oddaniu tramwaju elektrycznego w ręce pry
watne. Obecność jego w nowej radzie będzie po
żądaną.

Inui dawniejsi członkowie rady miejskiej pra
cowali również skutecznie dla dobra miasta i 
ludności, — p- B i r n b a u m  w sekcyi skarbo
wej, p. S c h m e l k e s  w sekcyi ekonomicznej, 
dr L u s t g a r t e n  w sekcyi sanitarnej. Byli oni 
jednymi z najpilniejszych członków ustępującej 
rady i cieszą się powszechnem poważaniem. Nie 
wątpimy, że wyborcy obdarzą ich ponownie swo- 
jem zaufaniem.

Jako nowi ludzie kandydują: dr F r ii h 1 i n g, 
obok dra Grossa, Lustgartena i Seinfelda, jeden 
z twórców stronnictwa niezawisłych żydów, cięty 
mówca, przeciwnik korupcyi kahaluej, szczery 
demokrata. Będzie on dla rady miejskiej dobrym 
nabytkiem.



Kraków, sobota N A P R Z Ó D 10 maja 1902 Nr. 126.

Pp. Roman D r o b n e r  i August M i e d n i a k 
powinni wejść do rady  miejskiej jako reprezen
tanci zawodu kupieckiego i gospodnio-szynkar- 
skiego. Są to ludzie, osobiście uczciwi, szanowani 
w całem mieście i postępowi. Wobec tego, e 
stańczycy pakują do rady miejskiej najrozmaitsze 
indywidua podejrzanej wartości, je s t obecność 
ludzi uczciwych i nieskazitelnych w radzie po
dwójnie konieczną

Prof. R o s e n b l a t l  jest wprawdzie naszym 
przeciwnikiem politycznym, cenimy jednak w nim 
odwagę cywilną, z jak ą  w ystępuje przeciw ko- 
rupcyi, którą szerzą konserwatyści w guście Lea 
i jego przyjaciół kahalnych i klerykalnych. 
Prof. Rosenblatt stanowiskiem swem zaznaczył 
dobitnie, że można być naw et konserw atystą, a 
przeciwnikiem krea tu r stańczykowskich krakow 
skich i galicyjskich, uważających konserwatyzm 
za synonim korupcyi...

P o k ą t n e  k a n d y d a tu r y  i  p o k ą t n i  a g i ta to r z y .
W ybory do rady miejskiej wysuwają na wi

downię publiczną ludzi, którzy powinniby jak  
najmniej pokazywać się publicznie. Z pośród 
wielu tego rodzaju wymieniamy dziś jed n eg o : 
dra R o t h w e i u a ,  byłego radcę miejskiego. Go
dność radcy miejskiego była dla p. Rothweina 
bardzo intratnem  zajęciem i dlatego pragnąłby 
dostać się znów do instytucyi, w której można 
było grać rolę przedstawiciela miasta, a zarazem 
syndyka spółki tramwajowej. Ponieważ zaś stron
nictw a postępowe nie chcą go przyjąć na swoją 
listę, postanowił p. Rothweiu kandydować na w ła
sną rękę. W  tym celu rozpuścił po mieście sforę 
psów wyborczych, skupujących głosy, a nadto 
objeżdża osobiście wyborców i narzuca się im 
w natrę tny  sposób. Nie wątpimy, że usiłowania 
te nie odniosą żadnego skutku, gdyż żaden chy
ba szanujący się wyborca nie odda głosu czło
wiekowi, który będąc radcą miejskim sporządził 
kontrakt, wydający miasto przez kilkadziesiąt 
la t na łup prywatnej spółki tramwajowej. W  ra 
dzie miejskiej powinni zasiadać ludzie czyści.

P. H irsch L a n d a u obiecuje różnym ludziom 
in tra tne posady, jeżeli dostarczą mu oznaczony 
z góry kontyngent k a r t wyborczych. T ak np. 
obiecał Leiblowi R u b i n s t e i n o w i ,  rzezakowi 
rytualnem u, że uczyni rzezakiem i jego syna, 
jeżeli mu dostarczą pewną ilość głosów. Podnie
cany tem pan Leible Rubinstein napastuje wy
borców i wyłudza od nich legitymacye. Pan 
Leible Rubinstein nie wie, że zanim syn zosta
nie rzezakiem, dostanie się on sam do krym inału 
za oszustwa wyborcze.

Z  sali sądowej.
Drakoński wyrok. Tow. Jerzy H a n s e ,  od

powiedzialny redaktor „Gazety Robotniczej 
stawał dnia 2 b. m. przed krajowym sądem 
karnym w Bytomiu, jako oskarżony o obra
zę jakiegoś katolickiego księdza. Pierwszą 
rozprawę, na której między tow. Haasem a 
przewodniczącym przyszło do ostrego starcia, 
odroczono dla przesłuchania nowych świad
ków do poniedziałku 5 bm. Trybunał skazał 
tow. Haasego na d z i e w i ę ć  m i e s i ę c y  
w i ę z i e n i a ; prokurator wnosił karę 1 roku 
więzienia. Tow. Haase został natychmiast u- 
więzionym.

P rz e g lą d  p o lity c zn y .
Zaburzenia w Portugalii. Od końca kwie

tnia trwają wciąż zaburzenia w Portugalii 
Do dawnego niezadowolenia przeciwko rzą
dowi, który, mimo szumnych zapowiedzi, nie 
rozwiązał palącej kwestyi kongregacyj zakon
nych, przybyło nowe, spowodowane takiem 
przeprowadzeniem konwersyi długów pań
stwowych, w którem część opinii publicznej 
dopatruje się znacznych szkód niateryalnych 
dla kraju.

Dało to powód do całego szeregu inani- 
festacyj przeciwrządowych, zwłaszcza w Opor- 
to i Coimbrze. W tem ostatniem mieście 
pociekła nawet krew. Gdy bowiem policya 
z dobytemi szablami szarżowała zwarty tłum, 
spotkano ją  gradem kamieni. Policya odpo
wiedziała strzałami z rewolwerów. Kilku ma
nifestantów z jednej strony — z drugiej pa
ru policyantów i jeden komisarz policyjny 
odnieśli rany. Z tłumów rozlegały się okrzy
ki : Niech żyje republika! Gdzieniegdzie sta
wiano barykady. Charakterystycznem jest, 
iż, jak donoszą niektóre źródła zagraniczne, 
z Portugalii wojsko, wezwane przeciw mani
festantom odmówiło użycia wobec nich broni 
palnej. Znaczny udział w manifestacyach 
w Goimbize brała młodzież akademicka; to 
też władze nakazały zamknąć tam uniwer
sytet, i opuścić miasto wszystkim akademi
kom, nie będącym jego slaiymi mieszkańcami.

Rektora, któremu przypisywano spowodo
wanie tego rozkazu schwytali akademicy, i, 
przywiązawszy go do wozu z gnojem, prze
wieźli tak przez miasto, a potem zamknęli 
w stajni.

Dochodzą też wieści, że zamknięto uniwer
sytet w Lizbonie, oraz wszystkie szkoły wyż
sze w Oporto. W tem ostatniem mieście 
r o z b r o j o n o  c a ł y  8 p u ł k  p i e c h o t y  
ponieważ zachodziła obawa, że przyłączy się 
on do manifestantów.

Wogóle w wojsku panować ma silne wrze
nie przeciwrządowe. Jak  donosi „Daily News", 
około dwustu oficerów wręczyło królowi p ro 
test przeciw zarządzeniom finansowym rządu. 
Ubocznie czynione groźby nie podziałały na 
nich wcale. Owszem, gdy jeden z podpisa
nych na proteście swój podpis cofnął, został 
wykreślony z klubu oficerskiego.

Takie relacye podaje prasa zagraniczna. 
Są one może w niektórych szczegółach fał
szywe, gdyż dokładnemu informowaniu dzien
ników stoi na przeszkodzie wprowadzenie 
surowej cenzury depesz przez rząd portugal
ski ; bądź co bądź jednak samo to zarządze
nie świadczy, iż sytuacya nabrała charakteru 
poważnego, skoro sfery rządowe chcą.istotny 
stan rzeczy przed światem osłaniać.

K R O N I K A .
K a le n d a r z y k  H is to ry cz n y . 10 maja. 1794. 

Kościuszko mianuje radę najwyższą. — 1857. Po
wstanie w Indy ach przeciw Anglikom. — 1878. Otwar
cie wystawy w Filadelfii. — 1881. Ponowne przedłu
żenie ustaw wyjątkowych przeciw socyalistom w 
Niemczech.

T e a t r  m ie js k i  w  K r a k o w ie .
Sobota: „Flovio i Flavio“, igraszki i sceny miłosne 

w 4 obrazach Fr. Schónthana i F r Koppel-Enfelda 
(nowość).

Niedziela: „Zaczarowane koło", baśń fant. w 5 obra
zach L. Rydla.

T e a t r  lu d o w y  w  K r a k o w ie .
Sobota: „Podróż naokoło ziemi".
Niedziela: Po południu: Obraz patryotyczny G. F. 

„Kiliński11. — Wieczorem: „Biedna dziewczyna" (wy
stęp panny Olgi Buczmównej, pierwszorzędnej śpie
waczki teatru ruskiego

iiu s tra c y a  do mowy Gołuchowskiego. „Ku- 
ryer lwowski“ donosi z Poznania: W  czwartek 
wydalono stąd poddanych aus tryack ieh : śpiewa
ka operowego Tarnawskiego, oraz Kohmana (bra
ta  artysty opery warszawskiej W ładysław a Fio- 
ryańskiego). Obaj m usieli, jako „ n a t r ę t n i  
p r z y b y s z e "  (Ikstige Auslknder) n a t y c h 
m i a s t  o p u ś c i ć  P o z n a ń .  Powodem wydalę 
nia ma być współudział obu tych artystów  w 
wczorajszym koncercie „Sokoła .

W  sprawie wydaleń tycli telegrafow’ał poseł 
Chrzanowski do hr. Gołuchowskiego i do preze
sa Koła polskiego Jaworskiego.

Z ruchu wyborczego Dzisiaj o godz. 8 wie
czór odbędzie się w sali hotelu „Union" ostatnie 
zgromadzenie wyborców z kuryi małego handlu. 
Przemawiać będzie tow. poseł D a s z y ń s k i  i 
p. dr.  S e i n f e l d .

Z teatru  ludowego. Personal teatru  ludowego 
powiększyły w ostatnich dniach dwie nowe siły  
kobiece: p. B u c z m ó w n a ,  znana śpiewaczka 
sceny ruskiej, oraz p. Eugenia R ó ż y c k a ,  
artystka-śpiewaczka teatrów  warszawskich. Obie 
a rty stk i w ystąpią w niedzielę dnia 11 maja w 
„Biednej dziewczynie". Po wyzdrowieniu p. Sie- 
niawskiej najbliższemi nowościami b ę d ą . „Bartel 
T u r a z e r , W icek K row oderski", oraz „K iliń
sk i".

Afera szpiegowska Zalewskiego i spółki.
Z P r z e m y ś l a  piszą n a m : Śledztwo w spra
wie wydawania planów fortecznych Rosyi przez 
zorganizowaną od la t dziesięciu spółkę szpie
gowską, na czele której stał Z a l e w s k i ,  
S z u s t e r  i H o r o w i t z ,  zaciemnia się coraz 
bardziej. Dziś je s t  już  niemal stwierdzonym 
faktem, że Z a l e w s k i  i spólnićy jego cywilni 
byli tylko pośrednikam i w dostarczaniu planów, 
poza którym i stały  inne wpływowe osobistości. 
T a jna  policya wojskowa z kapitanem  45 p. p. 
W i t k i e w i c z e m  na czele stara się daremnie 
o napraw ienie nadszarganej niedołęstwem swo
je  opinii. Dziesięć lat granica Galicyi i naj
ważniejszy punkt, bo fortyfikacye całej środko
wej Galicyi były obsadzone przez dziesiątki 
szpiegów rosyjskich, a ta jna policya wojskowa 
wraz z całym aparatem  agentów i mężów za
ufania nie w iedziała O tem, wytężając wszystkie 
siły na wyłapywanie szynkarzy, czytających pi
sma robotnicze!... Czy to nie iro n ia ? !

Śledztwo Zalewskiego ciągle się rozszerza, 
na jaw  wychodzą coraz nowe dowody szeroko 
rozgałęzionej działalności rubla rosyjskiego 
a z K  i j  o w a, gdzie było główne biuro wymia
ny  szpiegowskiego „towaru" przychodzą co 
dziennie „sm utniejsze relacye. „Zaprzyjaźnione" 
mocarstwo rosyjskie, o którym  nie wolno w o- 
strzejszy sposób się wyrażać, w bardzo nieza- 
przyjaźniony sposób wydostało wszystkie ta je
mnice urządzenia i budowy fortec, aby módz 
uczynić z, nich bolesny dla austryackieh „przy
jaciół" użytek.

Śledztwo Zalewskiego potrw a jeszcze kilka 
tygodni a może naw et miesięcy.

Zacni duszpasterze. Ostatni numer „Robo
tn ik a 11 warszawskiego wyciąga na światło dzien
ne kilka typów księżych, godnych napiętnowa
nia. W  Tomaszowie lubelskim funkeye dziekana 
sprawuje ksiądz Szumiata, znany czciciel złotego 
cielca i moskiewskiego dwugłowego orła. Na k a
zaniu przedświątecznem praw ił ten ksiądz z am
bony do ludu, że powinno się też obchodzić i 
uroczyste święta prawosławne, albowiem nie wia
domo dokładnie, kiedy Chrystus się urodził łub 
zm artwycliwstawał. Jeżeli się zważy, że w po
wiecie tomaszowskim mieszka bardzo wielu uni
tów, których rząd dla zmoskwiczenia gwałtem 
na prawosławie nawraca, przyznać będzie trzeba, 
że takie nauki kościelne dziekana są propagan
dą „djejatieiską11, współdziałaniem rusyfikator- 
skiem z popami i czynownikami.

A oto inna wiadomość, pochodząca z Radomia. 
Dostarczanie karawanów na pogrzeby znajdowało 
się niegdyś wyłącznie w rękach księży. Od pe

wnego czasu jednak  powstał w mieście prywatny 
zakład pogrzebowy, dostarczający wozów żało
bnych po znacznie umiarkowańszej cenie. Oczy
wiście nie poszło to w smak księżom radomskim, 
którzy, zmówiwszy się, postanowili nie odprowa
dzać zwłok, wiezionych na konkurencyjnym ka
rawanie. Spróbowano tego środka na pogrzebie 
niejakiego p. D. Na dwa dni przedtem rodzina 
opłaciła ks. Kołaczewskiego, który miał ekspor
tować ciało. Gdy jednak ksiądz K. dowiedział 
się o najęciu karawanu prywatnego, nie zjawił 
się zupełnie w oznaczonym czasie. Nie mogąc 
się doczekać zamówionego księdza, udała się ro- 
dziua do kancelaryi p ara fia ln e j; n ik t jeduak nie 
zgodził się prowadzić konduktu, cofnięto nawet 
krzyż i chorągiew, już wysłane na pogrzeb. W re
szcie widząc, że nic w parafii nie wskórają, u- 
daii się krewni zmarłego do kanonika Urbań
skiego, przedkładając mu, że skoro ksiądz opła
cony —  to iść powinien. Na to odpowiedział ka
nonik : „Żeby to było chociaż 50 rubli, toby się 
poszło, ałe tak, to niema in teresu11. (Nb. ksiądz 
Urbański, znany ze swego zdzierstwa, uzbie-- 
rał już tyle pieniędzy, że mógł synowi swemu 
kupić kamienicę). W końcu, gdy oczywiście ze 
stra tą  pieniężuą odesłano karawan, zgodził się 
ksiądz wyruszyć, krewni zaś i znajomi skazani 
zostali na to, iż musieli na własnych barkach 
dźwigać 2 wiorsty trumnę, brnąc po śłiskiem 
błocie.

Wyrok gąbiński prawomocny. W edług do
niesienia „Hartungsclie Z tg .“ sta ł się wyrok w 
procesie przeciw  Martensowi i Hicklowi prawo
mocnym, gdyż generał Gołtz, kom endant I. kor
pusu armii zrzekł się rewizyi.

Los sprzyja instytucyi robotniczej. Soeyali- 
styezna prasa francuska podaje następujący ko
munikat, przynoszący bardzo pomyślną wiado
mość z kopalni robotniczej w S a i n t-E  u g e n e, 
która je s t własnością zorganizowanych górników : 
„Z radością donosimy całemu proletaryatowi, że 
pierwszy cel nasz został osiągnięty —  przeszedł 
nawet nasze oczekiwania. W  szybie Saint-Jean 
w głębokości zaledwie 80 metrów, zainauguro
waliśmy świeżo eksploatacyę pokładu węgla, li
czącego około 5 metrów grubości. Dzięki tyra 
wszystkim, którzy przyczynili się do założenia 
i powodzenia tego d z ie ła ! Niech żyje kopalnia 
robo tn icza! Niech żyje wyzwolenie robotników, 
przez nich samych dokonane!"

Gabryelaki (Krzysztofory — Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 300 złr.

Delegaeye.
(Telefonem).

Budapeszt, 10 maja. Komisya budżetowa 
austryackiej delegacyi prowadziła wczoraj 
obrady nad budżetem ministerstwa wojny.

Minister wojny bar. Krieghammer dał w 
swej mowie obszerne wyjaśnienia w kwestyi 
zaprowadzenia nowych dział.

Następnie mówił del. Kindermann, który 
imieniem stronnictwa niemiecko-ludowego 
oświadczył, że głosować będzie przeciw bu
dżetowi armii, a za budżetem marynarki.

Del. Popowski wyraża zadowolenie z po
wodu załat ienia sprawy kolacyi dla żołnie
rzy i innych. Stwierdza, że . w traktowaniu 
żołnierzy nastąpiło polepszenie. Urguje nową 
wojskową procedurę karną.

Del, Kozłowski zaznacza wzrost sprawności 
armii. Omawia sprawę nowych dział, a na
stępnie stosunki w k o r p u s i e  p r z e m y 
s k i m  i wielką liczbę zaszłych tam  sam o
bójstw.

M i m o  nie uwzględnienia wielu życzeń. 
P o l a c y ,  idąc za 4 0 -letnią tradycyą, b ę d ą  
z e  w z g l ę d ó w  o g ó ł n o - p a ń s t w o  wy c h  
g ł o s o w a ć  z a  u c h w a l a n i e m  k r e d y 
t ó w  n a  a r rn i ę(!!).

Del. Kramarz oświadcza, że jego stronni
ctwo będzie głosowało przeciw budżetowi 
ministerstwa wojny.

Po przerwie przemawiali del. Dzieduszycki, 
Tollinger, Purgelt, szef sekcyi Mercy, Vuko- 
vicz i inni, poczem minister bar. Kriegham- 
mer dawał obszerne wyjaśnienia w poszcze
gólnych sprawach poruszonych przez delega 
łów.

Po przemówieniach dra Kozłowskiego i Per- 
gelta ordynaryum wojskowe przyjęto bez 
zmiany.

Następnie po przemówieniach jeszcze kilku 
delegatów przyjęto w imiennem głosowaniu 
dodatkowy kredyt 38 milionów K naartyleryę, 
oraz resztę tytułów extra-ordinaryum i wkoń
cu cały budżet ministerstwa wojny.

O godz. 9 wieczór posiedzenie zamkntęto. 
Następne dziś o godz. 11 przed południem. 
Na porządku dziennym budżet marynarki 
wojennej.

Telegraf i telefon.
Wybory do rady państwa.

Lwów, 10 maja. Wobec walki wyborczej, 
rozgrywającej się między Janem S Ł a p i ń 
s k i m  a drem Stanisławem Głąbińskim, ko
mitet miejscowy partyi socyalno-dempkrnty- 
cznej poleca swym zwolennikom kandydaturę 
Jana Stapińskiego, posła sejmowego.

Komitet partyi socyalno-demokratycznej u- 
waża za wskazane z w a l c z a ć  j a k  n a j e -

n e r  g i e z  n i  e j  dra G ł ą b i ń s k i e g o ,  kan
dydata „Koła polskiego", Strzelnicy, kahalni- 
ków, klerykałów i narodowych demokratów.

Przeciw Kołu polskiem u/przeciw  Strzelni
cy, przeciw kahalnikom, klerykałom, nacyo- 
nalistom wszelkiej b a rw y ! — oto hasło, któ
re nam każe oświadczyć się za Janem Sta- 
pińskirn.

Gai. Bank kredytowy w likwidacyi.
Lwów, 10 maja. Podczas wczorajszych po

południowych obrad nadzwyczajnego walnego 
zgromadzenia akcyonaryuszów galic. Banku 
kredytowego w likwidacyi p. Wielowieyski 
na początku posiedzenia wniósł protest z po
wodu, że komitet likwidatorów był jedynie re
prezentowany przez przewodniczącego dyre
ktora Zakrzewskiego i Moraczewskiego. Pan 
Schutz domagał się ponownie przedłożenia 
bilansu, twierdząc, że jest on niezbędnie po
trzebny do obrad.

Posiedzenie trwało zaledwie godzinę i było 
natury czysto informacyjnej. Dalszy ciąg ob
rad dziś o 4 popołudniu.

Strejk murarzy.
Lubiana, 10 maja. Strejkujący murarze i 

i cieśle ustanowili wczoraj swych delegatów 
do rokowań ugodowych, które dziś mają się 
odbyć. Spokoju nie zakłócono.

Węgierska deputacya kwotowa.
Budapeszt, 10 maja. Węgierska deputacya 

kwotowa wybrała referentem ponownie p. 
Falka, który wniósł, aby ze względu na to, 
że rokowania w sprawie zniżenia kwoty w ę
gierskiej trw ają dalej i zostały bez rezultatu, 
odnowiono protokoły z m aja r. 1900 usta
nawiające kwotę w stosunku 34-4 (Węgry): 
65'6 (Austrya) i przedłużono ten stosunek 
na dalszych 10 lat.

Szereg mówców występował przeciw temu 
wnioskowi uważając kwotę węgierską za zbyt 
wysoką.

Prezydent gabinetu Szell przyłączył się do 
wniosku referenta.

W końcu uchwalono odłożyć decyzyę do 
dziś.

Śnieg we Francyi.
Paryż, 10 maja. Ubiegłej nocy nastały 

mrozy i spadł śnieg, który w wielu okolicach 
Francyi wyrządził wielką szkodę w polu i 
drzewach owocowych.

Straszny wybuch wulkanu. Całe miasto 
zniszczone. 25.000 trupów.

Paryż, 10 maja. Minister marynarki otrzy
mał od komendanta krążownika Suchet na
stępujący telegram: Port de France. Przyby
w am  w łaśn ie  z Sant. P ie rre . C ałe  m iasto  zni- 
szczone wybuchem wulkanu. Sądzę, że cała 
ludność padła ofiarą wybuchu. Tylko garstkę 
pozostałych przy życiu w liczbie około 30 
wziąłem na pokład. Wszystkie okręty, które 
stały w porcie zniszczone. Wybuchy wulkanu 
trw ają dalej. Jadę obecnie do Gwadalupy po 
żywność.

Paryż, 10 maja. Generalny sekretarz rzą
dowy w Martinice nadesłał do ministra ko
lonialnego depeszę z zawiadomieniem o zni
szczeniu miasta Sant Pierre i okrętów, znaj
dujących się w tamtejszym porcie. Sekretarz 
przypuszcza, że cała ludność zginęła.

Londyn, 10 maja. Biuro Reutera donosi z 
Santa Lucia z wczoraj popołudniu: Parowiec 
Roddano przybył z Sant Pierre bez kotwi
c y ; 12 ludzi z załogi zginęło. To wskazuje, 
jak katastrofa się gwałtownie szerzyła.

Madryt, 10 kwietnia. W Halicante i in
nych miejscowościach Hiszpanii dało się czuć 
trzęsienie ziemi, przyczem kilka osób zginęło.

Pogłoska o zamachu na króla włoskiego.
Rzym, 10 maja. Dzienniki wieczorne pro

testują gwałtownie przeciw zupełnie zmyślo
nej pogłosce o rzekomym zamachu na króla.

Ze stow arzyszeń  i zgrom adzeń.

B a c z n o ś ć  ro b o tn ic y  k r a w ie c c y !  W niedzielą 
dnia 12 b. m. o godz. 10 rano odbędzie się w 

lokalu Stowarzyszenia robotników krawieckich w Kra
kowie (Mikołajska 16, II. p.) p o u f n e  z g r o m  a- 
d z e n i e .  Na porządku dziennym: Położenie robotni
ków Itrawieckich. O liczny udział uprasza zarząd.

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział redakeya nie odpowiada).

Dr. A lbert Siisskind
b. asystent Uniw. Jagiell.,

ordynuje jak dawniej w Karlsbadzie,
61 Sprudelgasse, Goldener Heim.___

C Y R K  HENRY
przy Placu Wielopole.

Dziś w sobotę 10 maja, o godz. 8 wieczór

GALOWE PRZEDSTAWIENIE
JCowo bogato urozmaicona program.

jeszcze tylko kilka razy 
T1LLI BEBE ze swojemi 12 lwami.
Występ wszystkich a r ty s tó w  i artystek.

Wspaniała tresura na wolności wykonana prze*

D  Y  R  E K T Ó R A  H E N R Y
W  n ied zie lę  11-go maja jer 2 W ielkie p r z e d s t a w ie n ia .^

o godz. 4 popołudniu i o godz. 8 wieczór. 
Bliższe szczegóły na afiszach. — O liczne odwie

dziny uprasza Dyrekcj^g:
iUrtinfar* Grodzka 62. (Telefon 412


